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R o c z n ik  IV.

14,053.
Pod tą liczbą, otwarte zostało drugie nasze kon­

to w pocztowej Kasie Oszczędności w Warszawie, na 
które wpływać będą wszelkie kwoty na D om  Artvstv  
W idowiskowego. Nareszcie doczekał się swej kolejki 
wniosek kol. Redena, zaaprobowany przez ostatni Wal­
ny Zjazd i nareszcie piękna myśl tegoż, została zreali­
zowaną! Stało się to jednocześnie w samą porę, zwa­
żywszy na zbliżający się Dzień Artysty  W idow isko­
w ego t. j. 3 lutego b. r. z którego to dnia, wszystkie 
nasze gaże na powyższe konto wpływać powinny.

O potrzebie D om u A rtysty  W idowiskowego już 
niejednokrotnie pisało się na łamach naszego pisma, 
a skrystalizował ją  w pięknem i rozsądnem ujęciu kol. 
Bajon w N2 I 2  „E ch a” 1925 r., niestety —  przysłowio­
wy ów „słomiany o g ień ” o którym wspomina, a któ­
rym istotnie można określić zapał nasz w stosunku do 
każdego rozpoczęcia dzieła, jak dotychczas, ma swoją 
rację; przykładów znalazłoby się dość. nie chcąc od­
chodzić od tematu, należy tu wsopmnieć tylko o Dniu 
A rtysty  Widowiskowego.

Gdy przed trzema laty rzuciło się myśl o urzą­
dzeniu tegoż dnia, zapał był niebywały; do P. K- O. 
i du Zarządu Gł. wpływały sumy olbrzymie z przed­
stawień i gaż, tak, że ówczesny prezes, zniewolonym 
był (na własne ryzyko) zaangażować buchaltera, nie 
m ogąc podołać, związanemu z tern, nawałowi pracy. 
Sumy owe wpływały w tysiącach i miljonach marek 
i gdyby był ktoś wówczas upoważnionym do lokowa­
nia ich w obcych kapitałach, bylibyśmy dzisiaj nieza­
wodnie o kilkanaście tysięcy złotych zamożniejszymi —  
niestety, ówczesnemu prezesowi, nie wolno było wo- 
góle żadnych kwot z P. K- O. wyjmować, zaś pienią­
dze inkasowane w Związku, odchodziły stale na kon­
to 7330. Być może, że po przewaloryzowaniu tychże, 
z ogromną dla nas stratą, w następnym roku t. j. 
w Dniu A rty sty  W idow iskow ego zapał do mządzama 
przedstawień zmniejszył się, jednakże w tym wypadku 
jest  wina tylko po naszej stronie, a jeśli w szrankach 
naszych znajdują się członkowie mający coś wspólne^ 
go z buchalte-ją, winni większą część winy wziąć na 
siebie, iż w tak trag;cznych dla nas chwilach, me pos­
pieszyli Zarządów* z usługą stosownej kalkulacji!

Dzień A rty sty  W idow iskow ego z 1925 r. moż­
na mimo to, zaliczyć do najbardziej udatnych; jednak­
że, jak dopisywały przedstawienia, tak zawiedli koledzy 
z wpłacaniem gaż na cel powyższy. Dotychczas jesz ­
cze, mimo nawoływań i upomnień w okólnikach, olbrzy­
m ią część członków nie poczuwa się w obowiązku do 
złożenia jednodniowych swych gaż za dwa, a nawęt 
trzy poprzednie lata i doprawdy, aż przykro spojrzeć 
w księgę członkowską!.. . Okazuje się bowiem, że naj­
bardziej renomowani, najlepiej sytuowani koledzy, któ­
rych jednodniowa gaża, równa się tygodniowej gaży 
przeciętnej tancerki, mającej znacznie większe rozcho­
dy, Dzień A rtysty  W idowiskowego zignorowali sobie! 
A więc gdzież tu poczucie obowiązku, gdzież tu wzór 
dla młodszej generacji, która takiem postępowaniem, 
tuzów naszej Organizacji, tylko umartwia w sobie te 
trochę żywotnych objawów dia podtrzymania je j  egzys­
tencji?! Smutne to jest, ale prawdziwe!... Fakty p o ­
dobne, mają miejsce przy każdej okazji, związanej 
z świadczeniami na korzyść Związku; bo czy to cho­
dzi o złożenie 2°^ z benefisu na fundusz jubileuszowy, 
czy chociażby o punktualne płacenie składek, lub zwrot 
pożyczek, zawsze w tyle pozostają koledzy (żanki) le­
piej sytuowani! O by tylko spostrzeżenia owe przemó­
wiły im do przeKonania w chwili obecnej,  t. j.  w nad­
chodzącym Dniu A rty s ty  W idowiskowego!

W zeszłym roku organizacyjnym, gdy bez okreś­
lonego budżetu rozpoczęliśmy pracę, a poprzedni W al­
ny Zjazd przeliczył się sromotnie z obdzielaniem sy- 
nekurek i hoinem uposażeniem stanowisk w b. Zarzą­
dzie Głównym, były w pewnym okresie momenty opa­
miętania się i przetrawiania ciężkich przewinień uczest­
ników owego Zjazdu... (mądry Polak po szkodzie!...) 
i być może, że w owym okresie, gdy zauważono, iż 
pensje Zarządu Gt. trzeba będzie uzupełnić Dniem A r­
ty s ty  W idowiskowego, mnóstwo członków, wychodząc 
z założenia, że wpływy z dnia wspomnianego powin­
ny być obrócone zupełnie na inny cel —  wstrzymało 
się od świadczeń; w bieżącym roku, obawy takie są 
płonne, bo oto otwarto nowe konto w P. K- O. 14053, 
pod nazwą: D om  A rtysty  Polskiego Związku A rtystów  
Widowiskowych, na które tt>, prócz określonej sumy,
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jaką Zarząd Gł. wzgl. Walny Zjazd z dotychczasowego 
kapitału przeznaczy, wpływać będą wszelkie kwoty złą­
czone z Dniem Artysty W idowiskowego, a które na 
żaden inny cel. (prócz nazwy konta) użyte być nie 
mogą. Zarząd Gł. posiadając w bież. roku określony 
budżet, trzyma się solidnie w jeg o  ramach i poza na­
wias ich nie wychodzi. O nadużyciach żadnych m o ­
wy być więc nie może, a tern samem i obaw, co do 
składanych kwot. Najwyższa wiec pora, ażeby ci. któ­
rzy za poprzednie lata nie „zdążyli” złożyć na cel tak 
szlachetny swych gaż na Dzień A rtysty  W idow isko­
wego, uskutecznili to w roku bież. w raz z gażą w dniu 
3 lutego!

Niech nasze gaże z tego dnia, włącznie z docho­
dem z przedstawień, oraz z sprzedażą cegiełek dadzą 
nam kapitał, który oby nam rozjaśnił lica na tegorocz­
nym Walnym Zjeździć, otworzył lepsze widoki na przysz­
łość i stał się opoką, na której wybudujemy D om  Ar­
ty s ty  Widowiskowego! Pamiętajcie więc w tym dniu 
o koncie w P K. O. N° 14053. 
_________________________________________________ J. S.

Fundamentem organizacji,
jest  p o słu ch  i o b o w iązk o w o ść we w szy stk .ch  
dziedzinach życia  organizacyjnego. Kto się od 
pow yższych  w yłam uje  i nie ch c e  p o d p o rząd ­
kow ać, n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i

Z okazji Dnia Artysty Wido­
w iskow ego, (3 lutego) z którego  
dochód przeznaczony na budowę 
Domu Artysty W idow iskowego

Memento!
Czy kto pomyślał kiedy z was 
O swej przyszłości, twardym losie...
0  wyczerpanym, dawno trzosie
1 nędzy, co z mm dąży wraz?
Czy kto pomyślał kiedy z was
O tych ponurych dniach starości,
O twardej tej rzeczywistości,
Co wiecznie czyha na ów czas9!

Czy kto pomyślał kiedy z was 
O dniu, co przerwie pasmo pracy,
O dniu, przed którym drżą biedacy,
Gdy nikt nie zechce wspomóc nas?
Czy zastanawiał się kto z was
Nad niezbadaną chwilą ową
Gdy zbraknie dachu nam nad głową,
A serca ludzkie są. jak  głaz?!

Gdyś o tem myślał —  z  chwilą tą 
Z twej duszy zniknąć musi lament; 
Nadchodzi dzień, gdy pud fundament 
Masz oddać jedną gażę swą!
Gdy los nas wiecznie pragnie gnać...
Nie wolno cofnąć się dnia tego,
Lecz każdy gażę winien dać
Na DOM ARIYSTY WIDOWISKOWEGO

Stawicz.

Sprawoź swoją legitymację,
nie bagatelizuj obowiązków w obec O rganizacji,  
bo sam em u  sobie krzywdę czynisz, w strzym u ­
jąc norm alny  bieg prac  Z a rz ą d u ,  dla twoiego  
dobra.

Wobec Zjazdu Dyrektorów.
Dnia 28 stycznia r. h, odbędzie się w Warszawie 

Ziazd Dyrektoiów Widowiskowych, zorganizowanych 
w Pozedzie, wobec czego Polzawid, jako organizacja 
zainteresowana, musi bacznie śledzić przebieg powyż­
szego Zjazdu, aby zająć odpowiednie stanowisko w sto­
sunku do uchwał na powyższym powziętych.

Nie przesądzając wyników Zjazdu, musimy sta­
nowczo zaznaczyć, iż zgodna współpraca Polzaw.uu 
z Dyrektorami Widowiskowymi, zależną jest, od tego, 
czy rezultatem obrad dyrektorów, będzie dążenie w kie­
runku stworzenia faktycznych imprez widowiskowych, 
podstawą których mają być występy artystów, a nie 
jak: dotychczas często się zdarza, że produkcje artysty­
czne, są tylko płaszczykiem, przykrywającym wobec 
władz i opinji, taktyczny stan, niektórych, wprost nie­
etycznie prowadzonych imprez widowiskowych.

Z przykrością przyznać trzeba, że w ciągu ostat­
niego roku dyrekcje wielu lokalów nie tylko że nie 
staiały się o danie znośnych warunków pracy artystom, 
lecz przeciwnie, same przez faworyzowanie barówek 
i t. zw. vordancerek przeszkadzały artystom w ich pro­
dukcjach. Stan taki w żaden sposób dłużej trwać nie 
może, gdyż podważa mocno autorytet zarówno Poiza- 
widu jak i Pozedu.

Polski Związek Artystów Widowiskowych, jest 
moralnie odpowiedzialny za placówki widowiskowe i nie 
może tolerować podobnie prowadzonych imprez, w prze 
ciwnym razie egzystencja Polzawidu nie m,ała by racj1 
b>tu Na tle nieuregulowania warunków pracy, od 
dłuższego czasu, mimo zawartej konwencji między Pol- 
zawidem i Pozedem wynikają stale zatargi, które nie 
przynoszą żadnej z wymienionych organizacji korzyści 
i właśnie obrady D yrektorów  w ykażą, czy  między  
Polzaw idem  i P ozed em  na tle w arunków  pracy  doj­
dzie do otw artej walki czy zgodnej w sp ółp racy?

Jeś l i  rezultatem obrad dyrektorów, będzie sanacja 
imprez widowiskowych, przez stworzenie znośnych wa­
runków pracy dla artystów, a tem samem podniesienie 
poziomu artystycznego samych imprez, wynikiem b ę ­
dzie zgodna współpraca z Artystami Widowiskowymi, 
jeśli zaś stan obecnie panujący w większości imprez 
widowiskowych miałby być kontynuowany —  między Pol- 
zawidem i Pozedem powstałby ostry konflikt, gdyż 
unorm ow anie warunków p racy  i stw orzenie prawdzi 
w ych imprez rozryw kow ych w m iejsce wulgarnych  
spelunek jest  h onorem  Polskiego  A rtysty  Widowis­
kow ego i od tego  a r ty s ta  widowiskowy nie m oże  
ustąpić.

K  7.

Czy iw róciłeś pożyczkę?
O ile nie, pam iętaj,  że robisz wielką krzywdę  
tym , którym  w nagłei potrzebie 7a rz ą d ,  z po­
wodu w yczerpania  funduszu pożyczkow ego  
zm uszony jest  odm ówić.
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W przededniu piątej rocznicy.
t

W dniu 3 lutego r. b. mija lat pięć od chwili 
gdy żmudne, a wytrwałe staranie grona kolegów uwień­
czone zostały stworzeniem naszej organizacji Związko­
wej.

Nie wszyscy z pośród nas zdają sobie może spra­
wę z wielkich trudności, które pokonać należało; któ­
re przezwyciężano.

T e osoby, które pracę organizacyjną prowadziły 
z całkowitem zaparciem się siebie, z maksyrnalnem po­
święceniem, mogą być dumne z osiągniętego rezultatu. 
M ocne fundamenty, na których organizację naszą opar­
to, dają całkowitą gwarancje pomyślnego dalszego roz­
woju; długotrwałego isnienia.

Z dniem każdym niemal nasza organizacja wzra­
sta, obejm uje coraz szersze kręgi kolegów —  artystów 
i pokrywa działalnością swoją kraj cały.

Szereg zdobyczy na polu kulturalno - artystycznem 
naszego zawodu, szereg zdobyczy w' dziedzinie popra­
wy stosunków materjalnych członków naszego związ­
ku' poprawa warunków pracy to wszystko dzieło na­
szej organizacji.

Z dniem każdym organizujemy się lepiej, zespa­
lamy się w kierunku osiągnięcia celów' organizacji, sta­
jem y się coraz silniejsi i coraz bardziej odporni w usta­
wicznej naszej walce o byt.

Rzut retrospektywny na działalność Związku, któ­
ry siłą tradycji w dnm jubileuszu, uczynić winniśmy, 
daje nam obraz pracy uciążliwej, lecz -— bez wahania 
stwierdzić to trzeba —  owocnej. Droga rozwoju Związ­
ku usiana była mezliczonemi przeszkodami; przeszko­
dy te leżały w nas samych i w okolicznościach zew­
nętrznych. Wszystkie te przeszkody przezwyciężyliś­
my i śmiało możemy, na podstawie dotychczasowego 
bogatego doświadczenia, spojrzeć w pizyszłość egzy­
stencji Zwńązku. Mamy tę pewmość, prawie absolutną 
że każdą przeszkodę pokonamy. Bogaci w zdobyte 
doświadczenie, zasobni w środki, podążamy śmiało w le ­
pszą przyszłość.

Dzień 3 lutego święcić będziemy wszyscy, Dzień 
ten to chwila wspomnienia tego, cośmy uczynili, chwi­
la zespolenia się we wspólnern dążeniu ku dalszemu 
rozwojowi organizacji

Przekazując w tym dniu jednodniową gażę do ka­
sy Związku wykazujemy, że dobro Związku i naszych 
kolegów jest  naszem dobrem.

W dniu pięciolecia życzyć należy wszystkim Ko­
legom dalszego rozwoju naszej placówki na długiej dro­
dze pomyślnej pracy. Ad multaos annos 1

Status.

Czy zapłaciłeś znaczek Poąrzebcwy Ns 9
i poprzednie?

W st-zym y w anie  się z wykupieniem znaczk a  
jest karygodne, bo ten fundusz według S ta t u ­
tu, musi być w y p łaco ny  rodzime w c ią gu 
dw óch tygoani.

Dobre rady.
Paryskie „Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły 

robot publicznych, budowli i przemysłu” (Association 
des anciens eleves de l’E co le  des travaux publies, du 
batiment et de 1’mdustrie”) musi mieć sporą liczbę

członków narodow ość polskiej, skoro zarząd jeg o  o "ło- 
sił nastepuiących dziesięcioro przykazań, wprawdzie 
bardzo złośliwych, ale mogących nueć u nas zastoso­
wanie w każdem bez wyjątku towarzystwie lub związ­
ku zawodowym i niezawodowym. A więc:

1) Nie przychodź nigdy na posiedzenia to w a rz y ­
stwa.

2)  Jeżeli  jednak zd ecydujesz  się tam  pójść, to  
nie zapomnij się spóźnić.

3) Jeżeli jest  niepogoda, to  me narażaj lepiej sza  
o w m e g o  zdrowia.

4) Gdy znalazłeś  się pom im o to  na posiedzeniu, 
to miej sobie za  obow iązek w ynajdyw ać tylko  
Lłędy i brak. w p ra c a c h  zarządu.

5 )  Nigdy nie przyjmuj jakiegokolwiek s tan ow isk a  
v zarządzie, bo wygodniej jest  krytykow ać,  
niż w sp ó łp ra c o w a ć

6) O brażai  się jednak, gdy cię  do zarządu nie 
w ybrano. Jeżeli  zas  w szedłeś do zarzadu, to  
pam iętaj n;e p-zychodzić  na posiedzem a.

7) Jeżeli  przew odniczący zasiągnie twojej rady  
w jakiej ważnej spiaw ie, to  odpowiedz ż e n i ć  
nie rrmsz do powiedzenia, ale n a ty ch m iast  po 
posiedzeniu zarządu lub ogólnego zebrania  
członków, opow iadaj każdem u przy szklance  
piwa, ,ak, tw ojem  zdaniem, sp raw a ta  pow in­
na była być załatw iona

8 }  Nigdy nic nie rób poza tern, c o  jest ab so lu t ­
nie koniecj ne, ale jeżeli tylko spostrzeżesz , że  
inni członkow ie p ośw ięcają  dobrowolnie siły 
sw e i zdolności na dobro tow arzy stw a , to  
krzy< z na gwałt, że to w arzy stw o  znajduje się  
w ręk ach  kl.ki

9) Składek w ogóle nie płać, a jeżeli jes teś  zm u­
szony je p łacić ,  to  uiszczaj się z nich jaknaj-  
później.

10) Nie tru aź  się pozyskiwaniem członków' dla t o ­
w arzystw a; niech o to  zarząd  głow a boli.
Co, czy nie piaktyczne rady?

Czy dbasz o siebie i swój repertuar?
Nie d bając obniżasz sw oją w arto ść ,  a terr  s a ­
mem sw oje Korzyści i nie wolno ci m ieć pre­
tensji d> Związku i pośredników, że siedzisz  
bezczynnie

„Ty”.
Nagłówek tego artykułu nie mówi wprawdzie nic, 

ale przeczytawszy go, każdy rozsądnie mysiący przy­
zna mi słuszność.

Idzie tu o za częste i bezpodstawne „tykanie” 
się wzajemne czy też tylko jednostronne między ar­
tystami

Zauważyłem niejednokrotnie że często artysta bar­
dzo młody zwraca się do koleżanek o wiele od siebie 
starszych tak wiekiem jak i latami pracy na „ty”. Je s t  
to tak rażące, stawiające tak jedną i drugą stronę w' p o ­
niżeniu, że gdyby „tykający lub też osoba „tykana” 
zdawali sobie sprawę, jak  sami sobie w ten sposób 
obniżają prestige, zaniechaliby tej poufałości.

Również znam nazwiska koleżanek, o ile je  k o ­
leżankami nazwać można, które są na „ty” z persone­
lem służbowym danego lokalu, co jeszcze niżej stawia 
ich v artosć moralną.
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Nie występuję tu bynajmniej ze względów różnie 
socjalnych, ale mimo wszystko ponnędzy artystą a per­
sonelem służbowym pewna różnica jest,  i pozostać po­
winna.

Słychać coraz częściej narzekanie, że artyści i ai- 
tystki nie są szanowani, ani przez publiczność, ani 
właścicieli, ani przez personel służbowy.

Ja k  można mieć pretensje do szacunku ze strony 
obcej,  jeżeli między sobą nie zachowujemy najele- 
mentarniejszych form towarzyskich.

Gdy się tak czasem słyszy rozmowy pomiędzy 
artystami i artystkami, to mechce się wprost wierzyć, 
że jest  to rozmowa pomiędzy ludźmi mającymi krze­
wić z estrady kulturę w żywem słowip polskiem.

A zatem koleżanki i koledzy zmieńcie wzajemne 
stosunki, zaprowadźcie pewną formę towarzyską pizy- 
jętą  między ludźmi kulturalnymi, szanujcie się wzajem­
nie, a napewno i inni was szanować będą.

Obserwator.

Czy zapłaciłeś dzień artysty za r. 1926
i poprzednie lata ? 

P am ięta i ,  że jest  to  Fundusz na D om  A rtysty  
Widow iskow ego, a więc na Twój dom.

Wiadomości z kraju.
BĘDZIN.
W kino-teatrze „Corso” występy artystów wido 

wiskowych.

BIAŁYSTOK.
Kino „Apollo” z dn. 2 stycznia produkcje artys­

tów widowiskowych.
W restauracji „Ritz” występy artystów.

BRODNICA.
Progiam styczniowy cieszy się powodzeniem.

BYDGOSZCZ.
W „M axim e” program familijny cieszy się powc 

dzeniem; Bibabo, prócz paru artystów, rej wiedzie nad­
mierna ilość barówek i vordancerek. •

CHOJNICE.
W restauracji przy hotelu Centralnym, produkcje 

artystyczne pod kier, T. Ordonskiego.

GRUDZIĄDZ.
„Mazurka”, dzięki nadmiernej ilości vordancerek 

wiedzie suchotniczy żywot, w „Mascotte występy ar­
tystów kontynuowane; odnoszenie się dyrekcji do ar­
tystów pozostawia wiele do życzenia.

INOWROCŁAW.
W obec stałego nieprzestrzegania konwencję przez 

dyrekcje Bagateli,  ostrzega się artystów przed zawiera­
niem umów z powyższą dyrekcją. W kino-teatrza „Sa­
lo n ” występy artystów widowiskowych.

KATOWICE.
Trocadero i Apollo, dzięki dobrze zestawionym 

programom cieszą się frekwencją publiczności; dyrekcja 
„M ascotte” w osobie p. O. Blumenthala, starym zwy­
czajem jest w kolizji z artystami na tle wypłacania ga­
zy i nieprzestrzegania konwencji.

KRAKÓW.
Produkcje widowiskowe w „City” cieszą się po­

wodzeniem.
LWÓW.
Z ćn .em  1 stycznia w kawiarni Louvre (dawniej 

Renaissance) występy artystów widowiskowych; dobrze 
/.cstawiony program styczniowy cieszy się ogromnem 
powodzeniem. „Bagatela” mimo zobowiązania prze- 
stizegania konwencji,  specjalnem uprzywilejowaniem 
cieszą się t. zw. tancerki parkietowe przebywające na 
sali w wielkiej ilości.

Lokale „Teatralna”, „Warszawa”, „De la P a ix ” 
i , ,lmperjal“ bojkotowane. W ostatniel chwili dowiadu­
jemy się, iż w najbliższych dniach zostaną otwarte 
dwie koncesjonowane placówki widowiskowe

ŁÓDŹ.
Kawiarnie- „Teatralna**, , ,Savoy“ i „Metropol** wy­

stępy artystów widowiskowych.
OSTROW WieiKopolski.
E u rop a,  styczniowy program cieszy się powodze­

niem; dyrekcja kabaretu w h o te lu  F ra n cu sk im  mimo 
kilkakrotnych interwencji, stara się stale omijać para­
grafy konwencn. wobec czego artystów tam pracują­
cych uprasza się w wypadku nieporozumienia z dyick- 
cją zawiadomić centralę Polzawidu.

POZNAŃ.
Cyrk Staniewskich cieszy się powodzeniem.
Kino „Pałacow e” występy artystów widowisko­

wych.
„Nowy Świat**, „Savoy “ , ,,Varsovie“ , „Apollo**, 

„Moulin Rouge“ i „Pawie Pióro’* produkcje wokalno- 
choreograficzne.

PRZEMYŚL.
Z dniem 31 grudnia 1926 r nastąpiło ponowie­

nie występów artystycznych w kawiarni „Grand” .

RÓWNE Wołyńskie.
Nowy Świat występy artystów widowiskowych.

STANISŁAWÓW.
Styczniowy program w kawiarni Warszawa cieszy 

się powodzeniem; konferuje Zdzisław Kochański.

TORUŃ.
„Pod O rłem ” prócz piudukcji choreograficznych 

w ystęp j wokalnych sił artystycznych cieszą się powo­
dzeniem.

WILNO.
W kawiarni „O aza” produkcje artystów widowis­

kowych przy stale zwiększającej się frekw-encji pu­
bliczności.

WARSZAWA
Cyrk na luty angażowano kilka polskich nume­

rów widowiskowych.
Kinoteatry „M ew a” i „Mumus” , zatrudniające ar­

tystów Polzawidu cieszą się powodzeniem
W resteuracjach: „Louvre” (.dawniejszy Royal), 

„Victorja” , „G astronom ja” , „M etropol” , „Londyński ’, 
„Udziałowa” i „Niespodzianka” prudukcje wokalno-cho- 
reograficzne.

Dancingi: „O aza” , „Angieiski” , „Pod W iechą” , 
„Bristol” i „W róbel” produkcje taneczne sił krajowych 
i zagranicznych.

„N egresco” wobec stałego niewypłacalna zobo­
wiązań ze strony dyrekcji,  ostrzega się artystów przed 
angażowaniem do wymienionego dancingu.
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Nasza biblioteka,
W Na 11 „E ch a” (1926  r.) ukazał się artykuł kol. 

Szremskiego, p. 1. „Biblioteka Polzawidu” w którym 
wezwał członków naszych do składania darów-! na 
stworzenie własnej bibliotek';  artykuł ten, jak  rzadko 
który dotychczas, odrazu znalazł swoj oddźwięk, oraz 
rozwiał wszelkie wątpliwości co do kulturalnego i in­
telektualnego życia członków naszej Organizacji.  Bo 
oto po 100 toniach złożonych przez inicjatora, wzbo­
gaciła się już ,w pierwszym miesiącu nasza biblioteka 
o parę set książek, począwszy od dzieł poważniejszych, 
a skończywszy na beletrystyce. Do zasilenia tejże 
przyczynili się dotychczas również kol. Bolski (ofiaro­
wując odpowiednią szafę, Encyklopedję Orgelbrandta, 
oraz 50  Z! ) następnie kol. Żmichorówna, Żukiewicz, 
Jastrzębska, Orłowa, Gordanow, Dolski, Jakobini, Her- 
gott, Norris, Michel i inni. Pracą nad segregowaniem 
książek, oddawaniem odpowiednich do oprawy etc., 
zajął się w miejsce bibliotekarza chwilowo kol. Michel, 
który założywszy stosowny katalog, żmudnie wciąga 
każde z nadsyłanych dzieł, zaco należy mu się uzna­
nie, jako też wmz z wyżej wspomnianymi podzięko­
wanie. Aby kilka tych słów nie pozostało bez echa, 
a wrkrótce nasza biblioteka, stanie na wysokości sw'ego 
zadania.

O. Sa.
P. S. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, iż w lip- 

cu roKU 1924 odpowiednią ilość książek na powyższy 
cel ofiarował p. K- Brzeski.

Reklamuj s i ę !
Reklam a jest  jedyna drogą uśw iadom ienia d y ­
rekcji, że dbasz o sw oją firmę i w a r to ś ć  a r ­
ty s ty czn ą .

K R O N I K A .

Z życia tow arzyskiego.

Życie towarzyskie w Polzawidzie wre;, koledzy 
się żenią, koleżanki wychodzą zamąż, lub też wydają 
na świat potomków', którzy niezawodnie będą z cza­
sem prawdziwym artystycznym „narybkiem” dla na­
szych placówek. Zupełnie niepostrzeżenie przeszły 
dwa związki małżeńskie, a mianowicie: kol. Bńichelle 
z kol. Bajonem , oraz kol. Zamojskiej z kol. Renar­
dem (następne trzy pary już w porozumieniu, a ponie­
waż do faktu dokonanego jeszcze kilka tygodni, na­
zwisk nie zamieszczam].

Ostatnio z pod rygoru organizacyjnego swego 
związku (Zasp.) w'yłamał się art. dram. Bielicz wcho­
dząc w związek małżeński, z kol. Arnali (Polzawid) 
w Łodzi 12 stycznia r. b. (Miłość zwyciężyła uchwa­
ły obu Zarządów Gł.)

Niedawno kol. Szafrykom urodził się syn, klóry 
na chrzcie sw. otrzymał imiona Karol i Marjan; pierw­
sze, jako że chrzestnym ojcem jeg o  jest prezes kol. 
K- Trojanowski, drugie, po chrzestnej matce Marji 
Zamojskiej.

Wszystko to, prócz epizodu łódzkiego, złożyło 
się akuratnie w Warszawie, czemżeż poszczycić się m o ­
że wobec powyższego prowincja? ach prawda! W T o ­

runiu, w' restauracji „Pod O rłem ” dyr. Sąchoccy  urzą­
dzili artystom u siebie pracującym wspólną Wigilję, 
obdarzając ich ponadto upominkami, zaco za pośred­
nictwem niniejszej wzmianki wyraża im kol. Matu­
szewski włącznie z wszystkimi zwolennikami życia 
towarzyskiego serdeczne „Bóg zapłać" stawiając po­
wyższą dyrekcję, za wzór innym. Podpisany zaś z 
szeregiem zwmlenników małżeństw między bracią ar­
tystyczną, życzy wyżej wspomnianym „Szczęść Boże 
na nowej drodze życia”... oraz ojcostwu małego Karo­
la, Marjana -  pociechy i podpory w starości.

Stawi cz.

Komunikaty
Zarządu G łównego Polskiego Związku  

Artystów' W idow iskow ych

D ecy zją  z dnia 7-go stycznia  1927 r. 
skreślono na w łasne żądanie z listy członKÓw rze­
czyw istych .

Lewkową Wierę (Czernowską-Eisenberg)
Za niepodporządkow anie się dyrektyw om  O r ­

ganizacji (w ystępy w lokalach  bojkotow anych):  
Kulczycką Janm ę (Chraszczewska Niuta) 
Egzam iny dla ncwowstepujących, oraz tych kan­

dydatek i kandydatów, którzy dotychczas do egzami­
nu nie stawali, odbędą się w Waiszawie, dnia 25-go 
stycznia r. b. M ie jsce egzaminu zostanie podane w nas­
tępnym okólniku.

Kto z zainteresowanych nie nadeśle miejsca po­
bytu do dnia 20-go stycznia, zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności organizacyjnej.

W o bec n iezw racania  pożyczek zaciągniętych w ka­
sie Polzawidu, zdm em  8-go stycznia, wydawanie poży­
czek wstrzymano (wyjątki stanowią ciężkie choroby), 
do czasu zwrotu 50 ogólnie wypożyczonych sum.

P o d a je  się do ogólnei w iadom ości,  że w' mysi 
Uchwały IV-go W alnego Zjazdu w P. K. O., zostało 
otwarte konto czekowa" 14053 pod nazwą: „Dom Ar­
tysty  Polskiego Zw iązku A rty stów  W ido w isk ow ych ”. 
Zwraca się uwagę K olegom  D eleg ato m  jak również 
wszystkim członkom organizacji, ażeby wszelkie wpły­
wy z Dnia A rtysty , kary, specjalne datki na pow'yższy 
ce l’ przesyłali na konto czekowe P K. O. Na 14053.

R ów n ocześn ie  podaje się do w iadom ości,  że po dłu­
gich staraniach i kilkakrotnych interwencjach Związku, 
we Lwowie została wydana k o n cesia  na produkcje wi­
dowiskowe w restauracji Louvre (dawmiej Renaissance).

D ecy zją  z dnia 75 sty czn ia  1927 r. 
z o sta ły  p -z v w ró c o n e  w praw ach  członkow skich  pc  
uregulowaniu zaległych  w kładów

Koscielska Marja 
Zero Jadw iga (Zeronska)

z o s ta ła  zaliczon a  w p o czet  członków  rzeczyw isty ch  
kandydatka:

Rapaport Tila (Kajdarowa Tatiana) 
zaw ieszon o  w p ra w a ch  członkow skich  na p od sta ­
wie § 18  Statutu-  

Lirycz Ziuta
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Szafrańska Wanda 
Pilarski Franciszek 
Trossman Bela (Fabjani) 
Tyszkiewicz Leokadja 

sk reślon o  na pod staw ie  § 18 S tafutu :  
Schaffer Antoni 
Barański Mieczysław 
Mroczkom ski Czesław

Bojkot lokalów:
Lw ów , wszystkie lokale prócz „Lonvre’’ i „Ba­

g ate la”".
Grudziądz: „Cusino” wł. Szydzik.
EGZAMIN dla n o w o w stęp u jący ch  i kand yd a­

tów odbędzie się dn. 25  stycznia r b. o godz. 10 r. 
w W arszaw ie  w sali kinoteatru „M ew a” (Hoża 38).  
O so by  zain tereso w an e  o trzy m ają  ęp ecjalne zaw ez­
wanie; kandydaci i kandydatki, którzy w przepisa­
nym terminie nie nadesłali adresu  sw ego pobytu,  
z o stan ą  pociągnięci do odpowiedzialności o rgan iza­
cyjnej.

P o d d a ją cy  się egzaminowi obow iązani są p o ­
s ia d a ć  nuty oraz o d p o w ie d n i  kostiumy scen iczn e  
( ta n c e rz e  i tancerki ó zm iany) o płata  w ynosi od  
p rzeb y w aiący ch  w W arszaw ie Zł. 20  (dw adzieścia);  
o d  p rzy jeżd żający ch  Zł. 10 (dziesięć).

P odaje  się do ogólnej wiadomości, \z z dn. 1 lu­
tego zostają wydmie nowe tymczasowe legitymacje dla 
kandydatek i kandydatów, w o te c  czego wzywa się 
kandydatki i kandydatów, by do powyższego term.nu 
odesłali do Centrali Polzawidu dotychczasowe tymcza­
sow e legitymacje.

Sad  Polubow ny: dma 10 stycznia 1927 r, w O stro­
wie Poznańskim odbył się Sąd Polubowny między ar­

tystkami Tomtą Bilward i Rutkowską o obrazę; wobec 
niezgodzenia się stron na polubownie załatwienie za­
targu orzeczemem Sądu Polubownego, w skład które­
go wchodzili kol. i kol. A. Tańska, Potocka i W. K os­
sakowski, została ukaraną kol. Tonita Bilward na za­
płacenie Zł. 20  (dwadzieścia) na Dom Artysty W ido­
wiskowego.

Dnia 3 lutego przyoada doroczny

DZIiŃ ARTISIY WIDGWISIOm
wobec czego wzywa się 

KOLEŻANKI i KOLEGÓW  
do wypełrienia sw ego  obowiązku wzglę­
dem organizacji.

Z arząd  Główny  
Pol. Zw. Art W idow iskow ych.

Składając na zapoczątkowanie stałego 
funduszu, na Dom Polskiego /Artysty Wido­
wiskowego

zł. 2 0 0 . -
zwracam się do kol. Redena, ażeby dotrzy­
mał danego słowa na IV Walnym Zjeźdżie i 
przestał na powyższy cel zł. ICO, wzywając 
dalszych kolegów o składanie ofiar drogą 
t. zw łańcucha.

Eugenjusz Bolski,
Wars zawa,  21 fęrudi ia 1926 r.

PAMIĘTAJMY 
o Dniu Artysty

o-go Lutego 1927 roku.
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Hleksandryjska Mary ‘E:BrkŁ “,ia'iiKtBr̂ ĈZ!,a
Poznań .Varsovie“

; H  Ł l A H f -  iruzykalnc-
■ MX IV| 1 I humorystyczny

I U I W  ekscentryk-
■ F E L I K S  ■■■ wirtuoz

B ę d z in  | 

„Corso* |

BAJON Kazimierz K omiK salonowy 
Łódź „Teatralna1*

m  _  1 r \  o  l x  -3  Renomowana kuplecistka 
D  d  1 O  11 C K .  C l  obecnie

K A R A  Warszawa Polzawid

B O C Z K O W S K ! Maksio
i umorysta i *anc’ rz adr. obecny Warszawa, Polzawid

Bramcka Henia - tancerka
Lw'j W .,Louvie’-

bosonóżka
tańcu Klasyczne .i oiastyczne

Łodz „Teatralna

kuplecistka 
Ostrów, „Europa"Chełmińska Haima 

D ą b r o w s k a  J a d z ' a
Wodewiiistka. Lwów Krasickich 8

I d I n ^ d ó  n  k o m i c y - s a t y r y c z m  |

|  (Manc z artnerem ) W uT SZ a^a Metropol |

G a j e w s k i  Tadzio humorysta. Warszawa, Udziałowa

GRABOWSKA
S T E F A

ta n  Katowice

ka „T rocadero ”
c e r

J a s t r z ę b s k a  Maryla kuplecistka Warszawa „Metropol*

J ę d r z e j e w s k a  J u l j a
Śpiewaczka —

RwMsti M mPiosenh arz -Conferenciaur  
ooecn e 

Stanisławów .W arszaw a*

K O L O J  D W S K H  pierwszorzędna tancer. charakteryst. 
E L Z B I F .T r t  Toruń „OAZA”

Kontfracki Marjusz
K r a s n o p o l s k a  S t a c h a

S u b r e t k a .  Warszawa „Niespodzianka”

KRYNICKA NINA tancerka, LÓDŹ —  „GRAND*

K u s tc s z ó w n a  H e len a
Tancerka. Katowice, „Trocadeio*

LUDWIKOWSKI Lud., humorysta, Poznań „Nowy Świat" 

ŁUKASIEWlCZ M. śpiewak, Warszawa, Solec 67 m .8 0

2  M I L A N E S  ■"‘K y
MELERWIL, duet modern. - akrob., Warsz wa „Victorja“ 

Milewska W.ada, tancerka; Katowice .Eldorado*

Mirski Miecio Kom ik Katowice
„Trocadero**

WarszawaNałęczówna Kazia „Momus*
Charakterystyczne-tańce-salonowe tańce-klasyczne.

N i u s i a M a y
Subretka Poznań —  Varsovie

O d r o b iń s k i  E
HUMORYSTA  

Białystok  
,R  I T Z*

W a r s z a w n  P o lz a w id  O G O N I O K  F O M I N f t ,  kuplecistka, Poznań, Pólw ie jska 21

j J  U  I j U  & Z  Pierwszorzędny :

iJuljanowski Kot ,k i
| Inowrocław Kino |

K a jd a ro w a  T a t ja n a
Tancerka cnarakt. i plastyczna. Warszawa — „WIR*

K a ń k o w s c y  Poznań Cyrk Staniewsldch

k ł l h l l i  r . l l l i L  komik cyrkowy 1 gimnastyk  
| \ U  U S  U U  £ 1 1 %  Poznań Cyrk btaniewskich

DUET TANECZNY  
LQUVRE  

WARSZAWA

Ostrowski = „4 P olu x“
Znani gimnastycy 

i ekwuibryści Kiszyn.ow Cyrk L. Proserpi ego

PIEŚNIARKA 
L  ó o ź

„TEATRALNA*

KAR1TAN- INNICK.I hum cry sta— komik P A U L U S  Warszawa
J ó z e f  Warszawa Metropol. CYRK

Klingierowna Hanka kuplecistka Stanisławów „Warszawa*

KORWIN Hanka, kuplecistka, Warszawa Polzawid
D n i - a i  D n r o r U a  s PJewa“ ka' Krakow 
r  O r o j^ n  O rc  t  K o  St. adr. W ar6zaw Tamka 44
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W arszawaPorąbińska Anna -  — -  Negresco
P O Ł O Ń S K I  A R K A D J U S Z

H U M O R Y S T A Wa r s z a wa  P o l z a wi J

znakomity wykonaw. cygańskich 
romansów i pieśni syberyjskiego,  
skazańca. „Toruń Pod Orłem"

R e n a r d  R y s z a r d
h u m or,s ta  Warszawa „Louvre“

S e n k o w s k a  Halina
Tancerka Warszawa — Z o t i  50.

SMM [Hen —  t a n c e r k a  —  ®
G iańsk  kabaret „CLOU" f? ____

Sławski Józef plô U -? ^ 7 n ''™ r

Smolina i Stanisławski
du et  c h a r a k t e r y s t y c z n y  

m uzy k a  i s a t y r a
„MetrnpoT1

Ł Ó D „
du et  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
śpie w ,  ta ń c e  i k u p le ty .

Stanisławska S'[tacha kuplectstka
Warszawa Niespodz anka

S ta ru szk iew io z  J ó z e f
/Autor - humorysta Warsza a „Ga strono.nja”

r JANUSZ humorysta - autor 
obecnie 

Warszawa „Momus"

S z p a k o w s k i  Aleksander
Humorysta - satyryk. Ostrów „Francuski"

Szulmski Ignacy i r t , -

S Z R E M S K I  R o m a n
HUMORYSTA. Wilno—  „OAZA"

’ w  s w o im  o r y g in a ln y m ,

TARNOWSKA MARYS
Uniwersalny J ó z e f  T d r d S i G W K Z  artysta i 

obecnie Cyrk Proserpiesro. Kiszyniów. L rodzina

pieśniarka i kuplecistka 
Styczeń  

Ostrów —  „Europa"

W e s o ł o w s k i  S y l w e s t e r
humor, wirtuoz na organkach. Poznań.

W e s s a ló w n a  Guta
Woćewilistka, Bydgoszcz „óibabo*

W ie c z o r o w s k a  M ;la
Tancerka. Grand T e . t ro  del Licio Barcelona

_o o  duet operetkowy o a  
Poznau, Kiuo PałacoweWuRONCEWIGZ I IWASłOW

Z A G O R S K A  W A N D A
Śpiewaczka. Warszawa —  „Niespodzianka*

JULJA

ZAMORSKA
znakomita wodewilistka 

obecnie  
Lodź „SAYOY"

Zielińska Roma, wodewilistka; Równe „Nowy Świat”

Z W ID L IC Z  W A G O
Satyryk - h u m o r y s t a . Grudziądz „Mascotte"

Żmichorówna ją̂ wiga
Z u k i e w i C Z  Hank , Toruń „Pod Ortem

wodewilistka
Toruń „0AZA“

'poislla- DRUKARNIA ' Introligatornia Wykonywa wszelkie zamówienia X
% W lag/»>aw K a l in o w s k i w zakresie Sztuki Graficznej po c e ' X
X Warszawa, o o o o o c o o o  Nalewki Nr 8. nach konkurencyjnych. X

C z y ta jc ie  i r o z p o tu s z e e h n ia je ie

„Trubadur Warszawy”
TY GO DNIK  A R T Y S T Y C Z N Y !  8 6  WYCHODZI C O  W T O R E K !  

Redaktor: KAZIMIERZ BRZESKI — = =  Wydawca: WACŁAW KLIMOWICZ

z z  D o  nabyc ia  w szędz ie !  zzz:



Ko 1. E C H O  A R T Y S T Y C Z N E

Najmłodszy  w Ś w i e c i e

Wirtuoz 
na KSYLOFONIE

W y s t ę p u j ą c y

o n  z w ilii portzu

C u d o w n e  d z ie c k o

5 l e t n i

H E N I O
PALULrS

R E P E R T U A R
 ------

U W ER T U R Y :

Wilhelm Tell 
2  R ap sod ja  Liszta  
Chłop i P o e t a  
W ę g ie rsk a  fantazja  
Z a m p a  

z op. Książe von Lullabien
Gawoty, koncertowe polki, ma­

zurki, galopy, walce, fantazje 

i wiele innych utworów

Stały adres:
W a r s z a w a

NOW Y - ŚW IA T 3 8  m . i i

J. Paluli's.
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10 E C H O  A R T Y S T Y C Z N E Ne 1.

QCU2QDU-V ‘  " ■  ~  —  UDQQODQDQD------------------------------------ ODU^ODODCłJ -r fa o o O O C  _ _  t r T T O m T ?  _  _  .  CDajOOODou-

KAT1A MASŁOWA
m ie s ią c  S T Y C Z E Ń

B i a ł y s t o k  — kino „ A P O L L O ’ ge ae

P A M I Ę T A J M Y

g D o m u

Artysty Wi dowi skowego?

O : a a a a a a ■ • a a ■ a a a a a a a a a a  a a a a a a a a a a  a  a a a a a a a a a a  a a a a a a a a a a a  a a a a a a a J l
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M ir a  W  e r e s z c z y s k a
Pianistka —  autorka

Akompanjuje, udziela korepetycji, przygotow uje do w ystępów ,  

pisze pieśni, piosenki, sketche, duety, dialog1 t. p.

Adres: W a rs z a w a ,  ul. P o d w ale  Ne 17, hotel Słowiański Ne 24  Od 4  ej do 6-ej pp.

a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  a a a  l i


